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W o j t i y  e s y  g j p o l k o j a i ?

W  obecnem odradzaniu się Europy zadziwia m ia­
nowicie nadzwyczajna nagłość rozpościerania się ru ­
chów politycznych po całym cywilizowanym świecie. 
L icząc z kolei ludy i państwa, które jedne po drugich 
w  powszechnem powstaniu europejskiem udział wzięły, 
zdaje się że chyba długie lata do zawarcia w sobie 
lyle pójedyńczych wypadków, rewelucyj, reform , wy­
starczyć m ogły ; a przecież ileżto temu tygodni, jak  
najrozsądniejsi z nas pom yślność gwałtownych w strzą­
śnięć europejskich całą siłą rozumowej rachunkowości 
zaprzeczali, a tylko szałem wiedzeni utopiści w rewo- 
woiucyjne odrodzenie się Europy wierzyli. Gdyby nam 
kto w ów czas był przepow iedział: Oto za kilka tygo­
dni Francya zostanie rzecząpospolitą, W łochy i N iem­
cy w yrzekną sw ą narodow ą całość, sejm frankforcki 
zastanaw iać się będzie nad lepszością republikańskiej 
lub m onarchicząej formy rządu  dla całych Niemiec, 
W Berlinie i W iedniu wybuchnie potężna rewolucya, 
Austrya nada liberalną prow incjom  swym konstytucyę-— 
bylibyśmy się z litością nań uśmiechnęli, ubolewając 
nad jego obłąkaniem. A jednakże po raz tysięczny w 
historyi opatrzność zadała fałsz zimnemu rozsądko­
w i a pobłogosław iła gorącej w ierze prostaczków . Za 
jednym  powiewem tchnienia bożego ru n ą ł, aczkol­
w iek jeszcze nie z posad, dyplomatyczny gm ach niepra­
w ości, padły o ziem najmocniejsze jego fdary, ocie- 
mniona, jak  Sam son, od filistyńskich królów  swych 
ludzkość, zdradzona od swojej Dalili, od wludzonej 
sobie spisanej i pieczęciami w aktach dyplomatycznych 
zagw arantow anej, lecz martwej w  życiu wolności E u­
ropa, Samsonowem wyciągnieniem ram ion w strząsła 
dwie głów ne kolumny tego gm achu, obaliła dom swej 
niewoli. Jeslto widocznie zrządzeniem nie przypadku

lecz bożem , ani też rów nie przypadkowym  może być 
środek, za pom ocą którego to dzieło opatrzności tak 
nagle, po tak obszernej w idowni św iata w  spełnienie 
weszło. O lilozoficzno-historyczne konstruowanie planu 
zrządzeń bożych nie pokuszać się nam tak poryw czo; 
lecz zaużyfy przez nie ludzki, ziemski do osiągnienia 
zam iarów  swoich środek  zdaje się nam dość widomym 
i jasnym , lubo ten upatrzony przez nas środek od 
zw ykłego w idzenia rzeczy się różni. Powszechnie u- 
trzym ywano, że najskuteczniejszym środkiem  do roz­
lania się pewnej idei po świecie jest wywołana m yślą 
tą w o j n a ;  że m onarchow ie tegocześni głównie z tej 
przyczyny jakiegokolw iek pow odu do wojny unikali, 
osław iony „śpokoj pod  wszelkiemi w arunkam i'1 zacho­
wać silili się, aby wzbudzone w ojną ideje na niebezpie­
czeństwo i zgubę ich nie naraziły. Ztemwszystkiem 
stało się w ręcz przeciwnie. W ojna, sława wojenna Na­
poleona, zabiła w olność pierwszej rewolucyi francuskiej. 
Od jej przytłum ienia nie było powszechnej wojny w  
Europie. Długoletni spokój objął rządy ; długoletni spo­
kój m iał istotnie podkopać z korzenia myśl wolności, 
mieliśmy nawel swego „N apoleona spokoju.“ W szakże 
właśnie fen spokój rozw inął zcicha przytłum ianą ideę, 
rozniósł milczkiem ewangelię tego nowego słowa, do­
zwolił wszystkiem stanom społecznym doścignąć w doj­
rzenie, w uznanie swojej natury, sw ojej' wzajemnie u- 
zupełniającej się w arto śc i, dozwolił w jpejn ić się im 
w swoich obrębach, zetknąć się przez takowe w ypeł­
nienie, a jako potrzebnym, chociaż różnego przezna­
czenia członkom  jednej żywej organicznej całości, p o ­
ją ć  się w tem zetknięciu, ocenić wzajemnie sw oją w ar­
tość, i nie pożreć się nawzajem i pochłonąć, lecz w 
ściślejszy niż kiedykolwiek sojusz uznania z sobą w stą­
pić. A co wewnątrz każdego pojedyńczego narodu,

] pom iędzy jego  rożnem i socjalnem i członkam i zaszło,
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toż samo zaszło także w całej ludzkości, pomiędzy jej 
różnem i pojedyńczemi członkami, poszczególnemi na­
rodami. Jak w  każdym osobnym narodzie, mimo chwi­
lowych, drobiazgowych nieporozumień, szlachla, mie­
szczaństwo, lud, zwolna m ożność sw obodnego u regu­
lowania swoich wzajemnych stosunków, m ożność i k o ­
nieczność swego swobodnego spółistnienia uznają, i 
m iast wzajemnego annihilowania się, w  now ą owszem  
zgodę ze sobą w chodzą, tak też w całej ludzkości, 
mimo chwilowych waśni, pojedyńcze, jakkolw iek dotąd 
sprzeczne narodowości, zwolna m ożność podobnegoz 
sw obodnego uregulowania swoich wzajemnych stosun­
ków , m ożność i konieczność swego sw obodnego sp ó ł­
istnienia uznają i po długowiekowej nieprzyjaźni nową 
zgodą się w iążą. Już Francuz, jukto przez długie wieki 
się działo, nie patrzy na W łochy jako  na przeznaczo­
n ą  sobie zdobycz, Niemiec nie upatru je w roga w F ran ­
cuzie, Polak przestaje nienawidzieć Niemca, Rosyanin 
zbędzie w roga w Polaku. Nauka ta jest niewątpliwie 
dziełem nie wojny, k tó ra  w  każdym  razie naród p rze­
ciw narodow i staw ia, lecz, spokoju, który im w zaje­
m ne urazy zapom nieć daje, nieznacznie m yślą jedno­
ści je  sprzym ierza. To zaś spokojem  przygotow ane, 
ta k  w ew nętrzne w  każdym  pojedyńczym  narodzie u- 
sposobienie do porozum ienia się pojedynczych w arstw  
socyalnych pom iędzy sobą, jak  zew nętrzne w całej 
ludzkości usposobienie do wzajem nego porozum ienia 
się pojedyńczych narodow ości, umożliwiło samo 
tak  dziwną nagłość rozlania się rozwiniętej zcicha idei 
swobody i rów ności wszystkich stanów  w  narodzie i 
w szystkich narodów  w ludzkości. Nie w ojna więc, 
lecz w łaśnie długoletni spokój, zdaje się nam  tym 
środkiem , który opatrzności do wykonania jej ro z p o ­
czętego obecnie dzieła, dzieła przerodzenia ludzkości' 
europejskiej posłużył. Nie wojny w ięc, ale spokoju 
p ragnąć  nam  także n a d a l W ojna przytłum iłaby zno­
w u , na krótszy  lub dłuższy czas, dzieło w olności, 
w praw iłaby w now e zachwianie szalę równości. W oj­
ny tylko w rogow ie ludzkości żądać mogą. W  ogóle 
sp raw a ich już p rzegrana; powszechna w ojna n aro ­
dów  jest już  dzis niepraw dopodobną. Zatoż w szcze­
gólnych miejscach miota się jesze ta w sztuki pocięta 
hydra tysięcznemi, drgającem i jeszcze szczątkam i nie 
na całe narody, które już z jej mocy się w ydarły, 
lecz na pojedyńcze cząstki narodu, pojedyńcze prow in- 
cye, pojedyńcze miasta, aby pojąw szy za późno zgu- 
bność pokoju, roznieconą gdziekolwiek, choćby w naj- 
ustronniejszem  uboczu  wojną, dogodzić swej gadzin- 
nej jadow itości, bogdaj z ubocza zdradny cios dziełu 
zbawienia zadać. W idzimy to w około , widzimy to 
w  własnych progach. Tysiące podniet do w ojny, do 
rzezi, bogdaj do chwilowej klęski naszej , są nam  
przez w rogów  naszych ciskane w oczy. Mamyż 
dać się im podejść wojną, przedw czesną w alką, jak

nas dotąd, aczkolwiek napróżno, podejść chcieli zdra- 
dnym spokojem ? W szakże skoro cel tych poduszczeń 
tak jaw ny , zachodziż jeszcze pytanie względem n a­
szego zachowania się? Nie dajmyż sóbie w ytrącić tej 
najpotężniejszej dziś broni —  broni spokoju, pow ścią­
gliwości, spokojnej otuchy w blizkie zwycięztwo dobrej 
sprawy. W  tej mierze nasi zmistyczeni poeci m ają słu­
szność —  M inął już zapraw dę czas wajczenia przem o­
cą i żelazem ; wszechwładztwo dzisiejsze w orężu  du­
chowym, w  słowie, w słowie obudzonych żądań mili­
onowego ludu, a heroizmem naszym, o! i bolesnym 
heroizmem -— zbrojna cierpliwość.

oczyściła B»ez trudności 
m i e j s c e : |» r z y c z c m  J cd im fca e  U'czen 

H o s z o w s k i  za b ity m  został.tŁ
W  powyższych słow ach zaw arła urzędow a „Gaze­

ta Lw ow ska11 w  nrze 51 treść okropnego zajścia w  
Stanisławowie. Taki sposób urzędow ego, jak  wszyscy 
sądzą, mówienia o niem spraw ia nie mniej przykre 
wrażenie, jak  sam wypadek. Jakkolw iek bowiem gw ałt 
Stanisławowski do burd  powszednich policzón być nie 
może, jakkolw iek w połączeniu z poprzednią sp raw ą 
Cucyłow ską i społczesną rzezią K rakow ską objawia on 
cały szeroko rozprzestrzeniony system piekielnej zdrady, 
oczywistego poduszćzania publiczności gw ałtam i i m or­
derstw am i do zaburzeń, w którychby nam ostatnie o- 
kruchy naszych nieszczęśliwych swobod odjęto —  
myśleliśmy przecież, że podżoga do tego w ychodzi z 
najpodlejszego osadu dogasającej a przeto tern ja d o ­
witszej biurokracyi, nie przypuszczając wcale, aby pu ­
bliczne organa rządow e, za jak i „Gazeta L w ow ska11 
powszechnie jest uw ażaną, aby n a c z e l n e  w ładze rzą ­
dow e, rozporządzające tym organem , w ystępować mia­
ły tak  urągającem  całem u narodow i doniesieniem w  
obronie bezprzykładnej zbrodni publicznej. Toż ledwie 
oczom wierzyć możemy czytając to całe doniesienie: 

„Dnia 27. z. m. w  w ieczór zebrał się w  obwodo- 
wem mieście Stanisławowie przed domem pew nego 
cyrkularnego kom isarza liczny tłum pospólstw a i za­
czął w rzaskliw ą tak zw aną „kocią m uzyką11 burzyć 
spokojność publiczną. Z pobocznych nlic zbiegło «ię 
co raz . więcej ludzi, którzy hałasując, ruszyli przed 
pomieszkanie kam eralnego obwodowego naczelnika, a  
z tam tąd c h c i e l i  s i ę  u d a ć  przed pomieszkanie ko­
mendanta w ojska. Na oddział piechoty, przeznaczony 
do rozpędzenia tego tłum u, zaczęło pospólstw o ciskać 
kamieniami, wszelako p i e c h o t a  o c z y ś c i ł a  b e z  t r u ­
d n o ś c i  t o  m i e j s c e ,  p r z y c z e m  j e d n a k ż e  u c z e ń  
H o s z o w s k i  z a b i t y m  z o s t a ł .  O prócz tego raniono 
jeszcze dw óch lub trzech nieznacznie. W edług zezna­
nia lekarzy zabicie Hoszowskiego nie nastąpiło ani
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z  w y s trza łu , ani z ukłucia , lecz j a k  s i ę  z d a j e  p rzez  
p r z y p a d k o w y  zadany cios p o d czas  rozpędzenia  tłu ­
m u . W e  L w ow ie  2. m aja .“

Z w ro t tego  doniesienia, oznajm iający , d la  u sp raw ie ­
dliw ienia ju ż  w ykonanej ok ro p n e j k a ry , co pospó lstw o  do-

Eiero  uczynić c h c i a ł o ,  naiw ne w yrażenie się o zabiciu 
[oszow skiego i dziw nie od pow yższej pew ności p rzy sz łe ­

g o  p rzew in ien ia  pub licznośc i o d b ija jąca  w zm ianka o nie­
p ew n o śc i „ jak  się zd a je “ sp o so b u  śm ierci n ieszczęśli­
w eg o  m łodzieńca, są  trzem a nieśm iertelnem i arcydzie- j 
łam i publicystyki „G azety L w ow sk ie j.“ W  najlepszą  zaś  j  
odpow iedź na ca łe  to doniesienie „ze L w o w a 11 
d o ś ć  będzie  p rzy toczyć list, z sam egoż m iejsca  S tan i­
s ław o w a , w  sam ejże chw ili g w a łtu  pisany.

„S tan is ław ó w  27. kw ietn ia, o w  p ó ł do dw unaste j 
godzin ie  w  nopy. T ak —  jestem  p rzecież  ju ż  w  be- 
sp ieczeństw ie, jeźli te raz  w  sw oim  w łasnym  poko ju  
bespiecZnym  n azw ać  się m ożna. Z kądże  je d n a k  do ­
b io rę  słów , aby  ci op isać  ło tro w stw o  najn ikczem niej­
szeg o  ro dza ju . D o tegoż w reszcie  p rzyszło , że ju ż  o 
dw a kroki od dom u nikt życia sw ojego pew nym  nie 
je s t. S łu ch a j: R ozgadano  dziś. nad  w ieczorem , że tu ­
te jszem u  radzcy  kam eralnem u Ż u ław sk iem u   kocia
m uzyka  m a być  zrob iona. Po podw ieczo rku  poszliśm y 
do  tea tru , lecz by ło  tam  nadzw yczajn ie pusto . O de­
g ra n o  spokojnie  dw a ak ty ; p rzy  rozpoczęciu  trzeciego  
w p ad a  k to ś do tea tru , k rzy cząc : W yrzynają  nas. W
oka m gnien iu  w szystko  się w ypróżniło . R ozb ieżono  
się  na w szystk ie  strony , słychać  zew sząd o k ro p n ą  w rza ­
w ę , lecz na a la rm  nie uderzyli zbójcy  tym razem , 
ow szem  cichaczem  w szystko ukarfow ano . Pom ieniony 
Ż u ław sk i m ieszka w  kam eralnej Ferwalteryi. D ow ie­
dziaw szy  się o całym  p lan ie , u łoży ł zręczn ie  p lan  o d ­
po rny . S k o ro  około  200  ludzi się zeszło , zostały w sźy- 
stk ie  boczne w chody  ja k b y  na znak  czarodzie jsk i o sa ­
dzone —  nikom u n iepodobna by ło  w y m k n ąć  się. N a­
g le  zaś w ypada  tłum  uzbro jonych  u p raw có w  —  bylito 
krajctw cy, z tu tejszego , o b w o d u — i natarli z bagnetem  do 
a tak u  na  pub liczność , z ło żo n ą  po w iększej części ze 
studentów 7. R zucono  się do ucieczki —  ale k tó ręd y ż?  
P ie rzcha jącym  ku  głów nej b ram ie , nadstaw iła  um ie­
szczo n a  tam  straż  b a g n e ty , i ko lbam i ich czę s to ­
w ała . T ak szczw ano  tę g a rs tk ę  ludzi w  najeżonym  ze- 
W’sząd  bagnetam i czw o ro b o k u , ja k  bydlęta . K ażdy k o ­
g o  tylko m ożna było  d o sięg n ąć , dostał bez litości k o l­
b ą  a lbo  bagnetem . Nie d o ść  na tern —  w yruszyw szy  
z  m iejsca, ud a ła  się ta h o rda  Sam ojedów  przez  p lac 
g łó w n y  na odw acli. Kto się je j w  d ro d ze  naw inął, p a ­
d a ł po d  je j razam i. S ą s iad u jący  ze m ną o ścianę*  
k raw  iec w raca ł z żoną do dom u. Nie m o g ą c  tak szyb­
k o  ja k  j a  uciekać, został dognany  i o ziem  pow alony. 
O na o trzym ała 3 ran y  w g łow ę i m a z io b ra  p o łam a­
n e ;  on  leży do tej chw ili bez p rzy tom ności. T rzech  
zg inę ło . P ierw szy z n ich , niejaki H oszow ski, uczeń  o- 
sfatniej k lasy  łac ińsk ie j, je s t tak ok ro p n ie  potłuczony , 
że  go  nikt p o zn ać  nie m ó g ł. Sam  go w idziałem . M a 
przynajm niej 4  do 5 pchn ięć  .bagnetem  —  d ru g i d o k ­
to ran t m edycyny, —  trzeci m ały ch łopczyna k tó ry  w ła ­
śn ie  lek arstw o  niósł z ap tek i. Ja  tylko H oszow sk iego , 
w idziałem . M ów ią o 10 zab itych ; lecz teraz nie da  
s ię  je szcze  oznaczyć liczba dok ładna, gdyż na d w orze  
ciem no ja k  w  piekle, a w szyscy w  nieopisanej zam iesz- 
ce ; w szakże  jes t zapew ne ze 4 0  o só b  ranionych . C ała 
za ło g a  w yruszy ła  i w szystk ie  p lace pozajm ow ała. Po  
w szystk ich  u licach zg ie łk  i w rzaw a. U m ysły  do nie- [

p o ję tego  stopnia w zburzone. W szystko  w re  w ściek łośc ią . 
„S to  du k a tó w  za strzelbę n a b itą !“ k rzykną ł k to ś  tu ż
ko ło  m nie. B óg  w ie co z tego  będzie  44

Na koniec należy tylko d o d a ć , iż list ten p isa ł 
N i e m i e c ,  a p rzy toczony  p rzez  nas w yjątek je s t do- 
słow nem  tłum aczeniem  z n i e m i e c k i e g o ,  „G azeta 
L w o w sk a14 zaś w ychodzi po d  re d a k c y ą  lite ra ta  p o l­
sk iego , M. S rzen iaw a S artyn iego , tuż p o d  ow em  pa- 
m iętnem  doniesieniem  podp isanego .

Z nacie  z iom kow ie , k o śc io ł na W aw e lu ?  
P a n t e o n  p o lsk i; w iszą  tam  na  śc ianach  
D y w a n y ,  w zięte  na n ieprzy jacielu .
W zro k iem  zaw isłem  m ojem  na dyw anach  —  
W y stą p ił sfcrzec  —  dzieje nasze zbada ł,
I o dyw anach  tak  m i ro zp o w iad a ł:

„To są  dyw any k tó re  ro zp o śc ie ra ł 
D z ik i- pohaniec na n iem ieckiej traw ie ,
Ju ż  w  b ram y W iednia  zuchw ale  się  w d ż ie ra ł, 
Już  ob lężen iec  w7 śm iertelnej obaw ie
0  życie —  słab o  najezdce o d p ie ra ł —
T u rek  o pew nej m arzy ł ju ż  obław ie,
W p a d a  S o b i e s k i  na  oboz pohańczy , 
W i e d e ń  od w schodniej uw o ln ion  szarańczy.

„To s ą  dyw any, co się podścieliły  
P o d  k ro k  zw ycięzki b u łanego  konia  —
Gdy z ł y s y c h  s z c z y t ó w * )  hufce się w aliły  
W ichrem  zw ycięztw a n a  m o rd e rcze  b łonia.
Nim działa  sch ry p ły , szab le  się stępiły ,
O rze ł ju ż  syty, —  litew ska pogon ią  
G nała  za T urk iem , k tó ry  posiekany ,
P an u  zw ycięztw a zostaw ił dyw any.

To są  dywrany, k tó re  n a ró d  m ęski,
Z doby ł w  rozciętym  po h ań có w  obozie —
A to cząc  dalej w óz zw ycięztw a ciężki,
Niemi w  przeciw ieństw 7 o tu lał się m rozie  —  
K iedy do k ra ju  w jeżd ża ł Jan  zw ycięzki 
W yście lił ław ę  na kró lew sk im  w ozie,
By k ró l m iał m iękkie  i w ysokie k rzesło ,
Bo ram ię  je g o  w ysoko nas w zniesło.

To są  dyw any, k tó re  k ró l S o b i e s k i  
P o b o żn ą  ręk ą  od p ią ł od ry d w a n a ;
K orny p rzed  B ogiem , ja k  p rzed  w rog iem  rzezki,
Z  p o k o rą  pon ió sł do św iątyni pana 
P o g a ń sk ą  rę k ą  szyte a ra b e s k i;
P o d  s to p ą  k rzyża  z łoży ł kunszt pogana ,
1 w  dom ie bożym  św iadectw o zostaw ił
Ż e zbaw iąc  W iedeń ch rześc ijań stw o  zbawił.

To s ą  dyw any, w  k tóre p ta k  zw ycięztw a 
P o  sw ym  w ysokim  locie się ow inął,
Na d ług ie  lata i snu i m ęczeństw a,
B ^ w  dom ie w iary , z w ia rą  się nie m inął.
A gdy uderzy  dzw on, budziciel m ęztw a 
O cknął się ze snu —  skrzydła sw e ro z w in ą ł—  
R zu c ił postrachem  znow u na pogany . —

A. G.

“O K a lile u lie rg .
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X a g a d k a .
D ya l oy  p o d s l u c h q n y  p r z e z  .4 . G.

Czy b y łeś  k iedy w M arienbadz ie?  m ało kio tam  
nie b y ł; bo  m ało  k tó ry  z w spó łczesnych  tak  bronzo- 
w ej je s t natury , ażeby bodaj raz  w życiu  nie z a tę ­
sknił do kąpieli, końcem  opłukania  z siebie tej g o ry ­
czy , k tó ra  k ro p lą  po k rop li pada jąc , za truw a godziny  
ży c ia , p ie lg rzym kę po ziemi naszej k a lw ary jsk ą  czyni 
d ro g ą . R oi się m iesiąc  sierp ień  w  .M arienbadzie. M a- 
r ie n b a d  m óg łby  stać  się tern czem  był B ard iów  p rzed  

ó ł w iekiem , oto, w spó lnern  ź ró d łem  zdrow ia  i po- 
rzep ien ia ; ale do tego p o trzeba  w ielu  rzeczy , k tó rych  

n ie m a ; r a z , d rug iego  X. G enerała  ziem  podolsk ich , 
z jeg o  dom em  na oścież o tw artym , z jeg o  dw orem  
b ra te rsk o -  sz lacheck im , k s iążęcą  kuchn ią  i m a rsza ł­
k iem ; p o trzeb a  ażeby  przyjeżdżający  do w ó d , chociaż 
c ie rp iący  zew n ętrzn ie , byli zd row i se rcem , um ysłem  
k rz e p c y ; ale tak ich  nie w ielu, bo m y ja k o  ż ó ł w i e  
w leczem y z so b ą  nasz dom , k ra jo w o ść  naszą , g o sp o ­
d a rs tw o  i s trap ien ia ; c iężar naszej sk o ru p y  gniecie nas 
w szędz ie ,' bo go  nosim  z so b ą ; a  rzadki ten m arzy ­
ciel, poeta m łódy, co  się um ie podn ieść  n a  sk rzyd łach  
m a rz e ń , ponad  w arstw ę tych w yziew ów  dzisiejszej 
ziemi.

P oprzednicy  nasi łatw iej rozstaw ali się z dom em ,
, zapom inali o nim  sn ad n ie ; zaw alił się dach  w łasny , 

p rzesz li p o d  o b cy ; k iedy n ie  um iem y im  zazd ro śc ić  
takiej filozofii, w ypada nam  pocieszać  się tem , że ży ­
jem y  w  w ieku  p o stęp u  w  każdej g a łęz i g o sp o d a rs tw a  
k ra jo w e g o ; —  w  czas ie , k tó ry  sw ojem i pom ysły , w y­
nalazkam i .tak  p rzepe łn ił E u ro p ę , że i nas, w  zakątku  
m ieszka jących , p rzy  podziale  tych darów  pew no nie 
pom inie.

Było to w ięc  w  M arienbadzie. P ro szę  łask aw eg o  
czyte ln ika p rzen ieść  się pam ięc ią  do  tego  m ie jsca ; o- 
p isyw ać go  nie b ę d ę , byłoby to literackie —  m a rn o ­
traw s tw o .

N a ścieżce, co p row adzi od  ź r ó d ł a  M a r y i  do 
F e r d y n a n d a  sp o tk a ło  się d w ó ch  dob rych  zna jo ­
m ych, dw ó ch  przyjaciół. Ich  ub ran ie , b rody , rękaw iczk i 
y la ce s  lak ie row ane  pó łb u c ik i dow odziły  ja sn o , że oba 
n a leżą  do ludzi p rzyzw oitego  w ychow ania i m a ją tku ; 
nie pow iem  o n ich nic w ięcej. D w aj przyjaciele by­
w a ją  dla siebie szczerzy  i o tw arc i, w  c iąg u  poufnej 
rozm ow y , sam i o d k ry ją  nam  sw oje m yśli i za jęc ia ; 
b y ć  m oże że są  zgodne  z p rzep isam i bosk iem i, i ludz- 
k iem i, a le  w  przeciw nym  razie  w stydzić  się  za  nich 
n ie  m iałbym  pretensyi.

D w aj ci panow ie pow itali się naw zajem .
„N ie byłeś dzisiaj u  ź r ó d ł a z a g a d a ł  p ie rw szy , a 

n im  b y ł H enryk.
„ J a k to ?  nie p a m i ę t a s z o d r z e k ł  Z d z isław — „ p o d a ­

łem  fobie r ę k ę z d a w a ł o  m i się żeś  szuka ł k o g o ś .“
„B yć m oże, n ieuw ażałem , pijesz ze ź ró d ła  W a ld b ru n .“
„ W a ld b ru n ?  z k ąd że  to p o sąd zen ie? 11
„A lboż je s t w  tem  co z łeg o ?  spo tkałem  cię tam  

w czoraj. “ .♦
„M nie?“
„M ijając się z to b ą  śc isn ą łem  cię za  r ę k ę .“
„P raw dziw ie  n iep am ię tam .“
„R oztargn ien ie  do darow an ia , bo  szed łeś w  k o m ­

pan ii z m ło d ą  i ła d n ą  o so b ą , ja k  w idzę  je s te ś  szczę ­
śliw szym  odem nie .“

Z dzisław  uśm iechnął się tajem niczo i z ap y ta ł „C óż 
tobie n iedosta je -do  sz c z ę śc ia ? -1

„Tylko szczęśc ia11 o d rzek ł tam ten. „G w iazda, p o d  
k tó rą  się  rodziłem , by ła  k o m e tą ; p rzeb ieg ła  tylko p o  
horyzoncie .11

„M iej nadzieję. T w oja gw iazda zab łyśn ie  tobie 
zn o w u . 11 .

„D zięku ję  c i“ —  odrzek ł H enryk. „Z a  to grzeczne 
p ro ro c tw o , dla p rzypodobania  się tobie dałbym  n aw et 
w ia rę  p rzepow iedn i, gdyby gw iazda m oja nie na leżała  
do k o n s t e l a c y - i  m arsza łk a  p o d o lsk ieg o . 11

„Nie rozum iem  ciebie m ój H enryku .11
„Jeżeli m nie nie rozum iesz, p rzypuszczę  jed n o  z d w o j­

ga, że albo uk ładasz  w  g łow ie  ja k i d ra m a t.11
„Co ja ? "  _ _ '
„T ak  m y ś lę ;. inaczej nie am b araso w ałb y ś m nie tw o- 

jem  zapytaniem , bo m oja konku reneya o pan n ę  N ata lię  
je s t to dzisiaj naju lub ieńszy  tem at do rozm ow y .11

„Ja  m ało  się kom uniku ję , ale jestem  ci w dzięcznym , 
żeś m nie po w ie rzy ł sw oje zam y sły ; b ądź  pew nym  że  
tw ojego  zaufania nie n a d u ż y ję . 11

„W ięc  ty n ieznasz w ca le  panny N a ta lii?11
„Pokazyw ano m nie tego bogatego  m arsza łk a  z P o ­

d o la ; p ro w ad z ił po d  rę k ę  sw oją có rkę.,,
„P o p ra w  się Z d z isław ie ; nazw iej j ą  p as ie rb n icą , 

p u p ilk ą  p an a  m arsza łk a .11
„N a jed n o  to podobno  w ychodzi.11
„Z m ien isz  tw oje zdanie , tylko się p rzen ieś  na P o ­

d o le ; tam  panna, k tó ra  niem a ojca, jest o so b ą  m a ło ­
le tn ią ; z tego s tan u  m ało le tpośc i w yzw ala j ą  d o p ie ro  
śm ierć  a lbo  m ąż . Z tąd  konsekw eneya, że, ażeby  d o ­
szła do pe łnych  lat i do za rząd u  m ają tk iem , m usi a lb o , 
um rzeć, albo  w ydać się za m ąż .11

•„T em  lepiej, bo panna m a jed en  pow od  w ięce j.11...
„T em  gorzej, bo pan  op iekun , adm in is tra to r d ó b r , 

m a jednym  pow odem  vt’ięcej p rzeszk ad zan ia  tem u, 
k tó ry  p rag n ie  p o d ać  rę k ę  kochanej pupilce do  u p ro -  ‘ 
w adzen ia  ją  po d  słodk ie  ja rzm o  hym enu.,,

.„T ak i op iekun  należałby  do  rzadk ich  w y ją tk ó w 11 
—  zarzu c ił Z d z is ła w — „ja  supponu ję  że ojczym  panny 
N atalii....11

„Jes t najgrzeczniejszy  w  św iecie m a rsz a łe k ; z a ­
p rasza  na  ob iady , herbaty , o d p ro w ad za  aż na  schody , 
pom im o tego zada  tobie czasem  zag ad k ę , tak  tru d n e ­
go rodzaju , że  do je j rozw iązan ia  p o trzeba  B o s k a ,  
o k tó rym  m ów ią , że  m yśli cudze  zgadu je . W y staw  so ­
b ie  co m nie się p ry d a rzy ło ; byłem  tam  .w czo ra j na  
h e rb ac ie ; śp iew ałem  d u o  z p an n ą  N atalią , ro z p ra w ia ­
łem  z m arszałk iem  o w ojn ie  m exykańskiej p rzez  dw ie  
godziny , w yszed łem  w  najlepszych  nadziejach. Aliści 
dziś z rana  u  ź ró d ła ,  b ieg am , szu k am , n igdzie a n i  
cienia m arsza łk a  an i je g o  p a s ie rb ic y ; po  obiedzie w y­
b ra łem  się z w izytą, w stęp u ję  do kam ienicy , do ich  
pom ieszkania , i dow iadu ję  się , że  je s t do w ynajęcia. 16

„O djechali! tak  nag le ! bez pożegnan ia!
„Ż e w yjechali, rzecz  roztrzygn ię ta , a le pow ó d  n a ­

g łego  ich w yjazdu , je s t w łaśn ie  tą  z a g a d k ą  nie ro z ­
w iązan ą  je szcze . 11

„Ja  d a łbym  lob ie  r a d ę ;  ażebyś 11
„Z m iłuj się  Z d z isław ie11 — p rze rw a ł m ó w iącem u  H en­

ry k —  „nie daw aj m i rad y , ja  się jej lękam . Jes tem  ja k  
to m ów ią, ja k b y  na rozstajnej d rodze , biję się z m y­
ś lam i, co ro b ić ?  m am  śc ig ać  m a rsz a łk a ?  czy n ie ?  
w ażę się n a  dw ie strony , tybyś m nie n ak ło n ił do te ­
g o , ażebym  d a ł sob ie  pokój i o siad ł n a  k o s z u .  Na
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So zdecydować się, potrzeba czasu bo widzisz pro  
p r im o ,  panna Natalia dosyć mi sprzyja , pow tóre ta 
m oja konkurencya nie powiem, co mi stoi na myśli. D o­
rozum iesz się gdy ci wspom nę o kilku podw ieczorkach, d a ­
wanych przezemnie, o bukietach, o sygarach którem  
sprow adzał dla p. m arszałka z Ham burga. Powiesz 
że  to fraszki, przyznaję, ale być przewodnikiem w po ­
dróży, przejechać się poczt;], z Drezna do M arienbadu 
i w  tych czasach przyjm ować na siebie rolę pana i 
odgryw ać ją  co stacya, przed  każdym postylionem i 
kelnerem , jest to jedno co przedstaw iać dzisiaj jaką sztu­
kę klasyczną, a potem dziwić się, że ojcowie nasi 
miewali gust tak  starośw iecki.“

„Pozw ól mi Henryku, przSrw ać ci m uszę11—  zagadnął 
Zdzisław —  „mojem zdaniem, nachyliłbym ciebie ku p rze­
ciwnej stronie;11 '

„Jakto? ty mi radzisz!11
„R adzę ci wałczyć z przeszkodam i, k tóre napo­

tkasz na drodze do szczęścia; radzę, bądź wytrwałym, 
nie trać w iary w to serce w  którem złożyłeś twoje na­
dzieje, zaufaj N a t a l i i ,  ona ulega dziś przymusowi,

■ ale przyjdzie chwila, kiedy jej serce, wyłam ie się z 
kajdan obcej woli, i obróci się do ciebie, a w tenczas 
za  wszystkie czasy będziesz wynagrodzonym.

„Powiedz mi Zdzisławie zkąd w ziąłeś to przeko­
nanie o sercu panny N atalii?11

Z w łasnego doświadczenia, płynie to przekonanie11 
-—  m ów ił Zdzisław, ściskając rękę  przyjaciela. —  „I ja  
przechodziłem  przez podobną kolej, miałem, straciłem  i 
odzyskałem  znowu m oją nadzieję.11

Henryk w patrzył się w twarz swojego towarzysza.
„Teraz dopiero jestem w  dom u" —  przemówił. —  

„Przyznaję, masz dobry gu st!11
„Jakto czy ją  znasz?11 zapytał Zdzisław  nieco p o ­

mieszany.
„Spotkałem  cię wczoraj na drodze do W a l d b r u n ,  

prow adziłeś jakąś m łodą ładną dam ę-11
„Była to panna Helena L itnoska11 —  odrzekł Zdzisław.
„Przystojna panna, zazdroszczę ci, i tem bardziej, 

bo  niewidzialem przy was opiekuna, ani nawet m atki.11
„Pani Litnoska pije w odę, ale w pokoju, ranne po­

w ietrze jej nie służy.11
„Te panie dawno już baw ią w M arienbadzie?
„Trzy dni.,,
Trzy dni dop iero? Po drodze miłości lecisz siłą 

p a ry ;  ale praw da, wspom niałeś coś o nadziejach mia- 
nych, straconych i znowu odzyskanych. W ięc te panie....11

„Poznałem się z niemi przed czterem a łaty w K ra­
kow ie.11

„Teraz rozum iem .11
„Jeżeli ciebić nie znudzę 11
„Nie, nie znudzisz mnie, mów, rozpowiadaj mi ca­

łą  twoją konkurencyę, ale usiądźm y sobie, będzie nam 
w ygodniej.11

Zasiedli na kamiennej ławie pod  drzewem , w cie­
niu  rozłożystych gałęzi.

A Zdzisław zaczął w  te słow a:
„Cztery lat tem u, w  miesiącu wrześniu, będąc w 

Krakowie, udałem  się pewnego dnia na obiad p o d  
r ó ż ę ;  było kilku mężczyzn, każdy, jak  zwykle u nas

r :y innym siedział sto le; po chw ili; w chodzą na sa- 
dwie nieznane mi damy. Jedna starsza, nizka, do­
brej tuszy, rozum ie się m atka, d ruga m łoda, w zroście 

sm ukła, p iękna, naturalnie córka. W eszły, obejrzały 
s ię  dokoła, po niejakiem wahaniu się w  wyborze miej­

sca, zbliżyły się do, stołu, przy którym  ja  byłem. Co 
w idząc w stałem , pierw sze krzesło przy oknie odstąpi­
łem damie.

Moją grzeczność przyjęto , podziękow ano, i jako 
do w spólnika stołu odezwano się o niektóre obiaśnie- 
nia, tyczące się spisu potraw  i t: d. Z tąd zaw iązała 
się rozm owa z m atką; do której niekiedy należała i 
córka. —  Siedząc przy jednym stole, m ogłem  bez p o ­
pełnienia rtidyskrecyi przypatrzeć się jej do woli. Była 
ładną szatynką, płci nader delikatnej, oko miała duże, 
ciem no-niebieskie, twarz trochę śc iąg łą , nosek może 
za- krótki alb' bródka ładnie zaokrąg lona, estetyczna, ' 
w ustach (kiedy przemówiła) wiele miłego wyrazu. 
W  ułożeniu i w m owie zdaw ała mi się nie dosyć ży­
w ą, za w iele‘pow ażną.11

„Zapew ne była w tym w ieku11 (w padł w słowo 
Henryk) „w  którym  panna wyższego stanu zaczyna p o ­
znaw ać się z w ysoką rolą, jaka ją  czeka na świecie, 
kiedy to się marzy o wielkiej przyszłości, o hołdach, 
kiedy się myśli nad tem, w  której p o z y ć y i  przyjąć 
tego spodziew anego 11

„Być m oże11 (mówił dalej Zdzisław) „ ale z roz­
mowy poznałem wyższą e d u k a c y ę ,  wielkie oczyta­
nie, pew ną śm iałość w sądzeniu o rzeczach; a przy- 
tem nic przesady, w wysłowieniu się naturalność. Do­
wiedziałem się w krotce, żem zrobił poznanie z oby­
w atelką z A u g u s t o w s k i e g o ;  że pani Litnoska ba­
wiła przez lato w M arienbadzie, teraz pow raca do do­
mu, że córce na imię Helena; poznałem  także niektóre 
zwyczaje i gusta matki, pociąg do sklepów , am ator- 
stwo kwiatów i t. d.

I panna Helena chociaż mniej o tw arta , w ydała się 
że ma serce czułe na piękności natnry, na widok p a­
m iątek przeszłości, że czytała nowsze rom anse fran­
cuskie, ale co więcej, zna H e r d e r a  po polsku; utrzy­
muje listowanie z p. M. G raboskim .11

„Dostąpi w ięc honoru11 (w padł w słowo Henryk) 
„że figurow ać będzie w 3cim tomie korespondencyi.11

„Niewiem, o jakim  to trzecim tomie zagadałeś do' 
m nie11 (przem ówił Zdzisław).

„Mówię o trzecim  tomie korespondencyi, który nam  
obiecano, ażeby było o m n e  t r i n u m  p e r f e c t u m ,  
ale uwagi moje na ustęp, kontynuj tw oją pow ieść.11

„Po skończonym obiedzie11 (ciągnął dalej opowia- 
dający) „wyszliśm y razem na ulicę, w łaśnie zaczął po- 
k rapyw ać deszcz, miasto daleko, położenie dam  było 
am barasujące. Nastręczyła się okazya zrobienia paniom  
małej przysługi, postrzegłem  dorożkę przed pocztą , 
zawołałem i w kilku minutach był pojazd do dyspo- 
zycyi. .

„A p a n ? 11 (zagadała do mnie pani Litnowska) „deszcz 
pada coraz w iększy, proszę z nami.11 W ezwany siadłem 
z niemi do pojazdu.

Zajechaliśmy przed oberżę Szydłoskiego i prow a­
dziłem damy na schody, pani Litnoska zaczęła nu dzię­
kow ać za tyle grzeczności, fatygi, w  końcu zapew ni­
ła że jej będzie przyjemno, i w ięc jeżeli wolno to m nie 
zaprasza na mom ent do siebie.

Deszcz padał, niemiałem innego zatrudnienia a przy- 
tem to zaproszenie miało w  sobie coś now ego dla 
mnie.

„I naturalnie, przyjąłeś zaproszen ie; ta  pierwsza 
wizyta, czy długo trw ała ?Ł1 (zapytał Henryk).

„Zostałem  na herbacie,11 (odrzekł Zdzisław).
„Im prow izow ana znajom ość bywa interesującą.11
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„Masz ra c y ę ;  poznane przezem nie osoby zaczęły 
mnie  in teresow ać.44

„Czy o b ie d w ie ? 44
„ W  n ie rów nym  s topn iu ;  pani Litnoska b a rdzo  r o z ­

m o w n a ,  unosi ła  się nad  K rako w em  znajdow ała  że  to ­
w a ry  tak  g u s to w n e ,’ m o d n e  a  tanie, cały dzień nastę­
p ny  zeszed ł nam  “

„ N a m ? “ (pochwycił słuchający)
„T ow arzyszy łem  pan iom  w  ich p ie lgrzym ce od 

sk lepu  do sklepu, byliśmy niemal w  każd ym  składzie  
galanteryi. W róc iw szy  z dam am i do ich pom ieszkania  

' zdaw ało  mi się, że w s tęp u ję  znow u do sk lepu ;  na 
stole, po s to łkach  leżały sztuczki, materye , i chustek
m nó s tw o .  * . i o

Jak  te panie  p rzew io zą  te tow ary  przez ko m o rę  f 
(pom yśla łem  w  duchu), ale pani L itnoska nie p ierwszy 
ra z  p rze jeżdża  g ra n ic ę ,  i nigdy jeszcze  nie doznała  
w yp adk u .

Z ab ie ra łem  się do  wyjścia ,  za trzymano mnie na 
obiad , przy stole były 3 nak ryc ia ;  to trzecie sn ać  by­
ło  p rzeznaczone dla mnie.

„D om yślam  się (zagadał Henryk) że fen obiad  p rzy ­
p a d ł  ci do sm ak u ,  zwłaszcza, po  tej długiej p r z e ­
chadzce z d am am i.14

„Pani Litnoska była  rzeczywiście  tym space rem  
z m ę c z o n ą ;  i d la  tego nie m iała  ocho ty  w yjść  z d o m u .44

„A ty?
„O d tąd  byłem  ju ż  tow arzyszem  m oich  da m  nie­

odstępnym .
N azajutrz  o p ro w a d za łe m  p o  k o śc io łac h  naszego  

K rakow a, po  obiedzie zwiedziliśmy zam ek, p a łac  bi­
skupi.  —

C zw ar tego  dnia zaw iozła  nas  d o ro żk a ,  na  górę  s. 
Bronis ław y.

P odałem  ręk ę  pani Litnoskiej, ale śc ieżka  k tó rą  się 
w ychodzi,  na  szczyt m ogiły  Kościuszki, je s t  w ąz k a ,  
b a rd z o  p rz y k ra ,  dam a  do z aw ro tu  g łow y  sk łonna ,  
zd ec y d o w a ła  się pozostać  na  d o le ;  p rze to  sam  tylko 
to w a rzyszy łem  pannie  Helenie, k tó ra  szy bk o  b ieg nąc  
w  g ó r ę ;  rych ło  dosięg ła  w ie rzc h o łk a  mogiły . R ozle ­
g ły  w idok ,  na  K ra k ó w ,  dolinę W is ły ,  i dalekie K a r ­
paty , tak j ą  zajął, że  p rzez  d łu g i  czas stała jak b y  w  
osłupieniu, dop ie ro  po  chwili p rzem ó w iła  g łosem nie­
zw ykłego  u  niej w z ru szen ia ,  i żyw ości.  „O  p a trz  
p a n ,  j a k  bosk i w idok ,  p ie rw szy  raz  w życiu o g ląd am  
ta k ą  czaćow ną o k o l i c ę ; nic je sz cze  tak  m nie  nie za­
chw yciło .44

W ezw an y  zaczą łem  jej w sk a zy w ać  znajome mnie 
miejsca , wioski,  dom y i o g rod y  roz rzu co n e  po  s z e r o ­
kiej p rzes trzen i ,  k tóre  w idzi o k o ,  zó szczytu  tego 
w zg ó rza .  ^  •

„Jak żem  wdzięczna panu , za p o d a n ą  tę myśl, (m ó­
w i ła  do mnie.)

„B y ć  w  K rakowie a nieodwiedzić mogiły  K ościuszki,  
je s t  to  g rzech  nie do darow an ia ;  w id ok  tak  czaro- 
w n y ,  tak  wielki, tak  zajmujący; ob jąć  go do razu  nie­
p o d o b n a ;  trzeba  na  to d łuższego  czasu, jabym  tu sta- 

. ła  dzień cały, a bosk im  tym widokiem, mc byłabym 
nasyconą. Z azdroszczę  K rak ow iano m , jak  oni sz c z ę ś l i ­
w i! j a k  w zniosłe  m u szą  m iew ać  myśli. Pan  także m ie­
szkasz  w  okolicy K r a k o w a ? 44 (zapytała.)

„O  milę od m ia s ta44 (odrzek łem .)
„O  je d n ą  milę ty lk o ?  czy n ad  W is ł ą ? 44
„Nie p a n i ;  w  okolicy m iędzy  Ł o b z o w e m  i P r ą d ­

n i k i e m ,44

4

„Prądn ik !  Ł o b zó w ! Historyczne im iona; w  Ł o b zo ­
wie jest mogiła  E s t e r k i ,  to mnie przypomina... .  nie- 
w iem  czy panu  w ia d o m o ?  ja  słyszałam że w  K i e l ­
c a c h  w  pew nym  pryw atnym  zb iorze  starożytnością 
ma się znajdow ać biust E s t e r k i ,  wyrobiony ze s r e b ra  
w ła sn ą  rę k ą  Kazimierza W ie lk iego .44

„Nie słyszałem  o tern44 •—  odpowiedziałem.
.. Na biuście m a być napis ,  ten potw ierdza , że k ró l 

nasz  Kazimierz Wielki znał się na sztuce z ło tn ic tw a, 
a zatem był a r ty s tą ;  to po p ie rs ie  tem jes t także inte­
resow ne, że przeds taw ia  portre t  E ste rk i ;  m yś lę  że o 
tej szacownej pam iątce  z czasów  tak daw nych ,  m usia ła  
b y ć  ja k a  w zm ian ka  w bibliotece W arszawskie j a lbo  
w  innym piśmie polskiem , czy n iew iadom o p a n u ? 44.

„Przyznałem  się, że nie czytałem nic p o d o b neg o?4
„Ten b ia ły  budynek  opasany og ro dem , m oże to  • 

Ł o b z ó w !! ? 44 zagada ła  do mnie.
Potw ierdz iłem  to.
„A mogiły  W an d y  z tąd  nie d o jrzy ?44
„Dzisiaj mglis to , inaczej w idzia łaby  j ą  pani.44

CCictg d a l s z y  n a s tą p i )

Esiiastrofa Mp a końska.
Z l i s t u  z  K r a k o w a  z d.  28.  k w i e t n i a .  B iuro- 

k racya  cywilna i w ojskow a ju ż  od kilku tygodni kn u -  
ła zd radę .  W szelk iem i sp oso bam i s ta ra ł  się K rieg  w y ­
w o łać  zaburzenie , k tó reby  m o g ło  posłużyć  za pre tekst .  
Nie chcia ł  dozw olić  uzbrojenia gw ardy i n a ro d o w e j ;  
rozw iązyw ał komitet ,  k tóry  przecież w  W iedn iu  p o ­
tw ierdzono  ; s ta ra ł  się po czą tko w o  naw et u t r z y m a ć  
cenzurę  i t. p. Tym czasem  fortyfikowano spiesznie zą- 
m e k ,  sp ro w a d z o n o  d z ia ła ,  race  kon g rew sk ie ,  je d n e m  
s łow em  nie zaniechano niczego, coby  p ow odzen ie  ro ­
k ow ało .  N areszcie  25. kwietnia K rieg  zaczyna d ra m a t  
rozk azem  n iew puszczan ia  nadal em igran tów , pom im o  
uzyskanego  poprzednio  p rzez  depu tacyę  naszą w  W ie­
dniu re sk ry p tu ,  dozw ala jącego  p o w raca ją cy m  w o ln e g o  
w s tę p u  na ziemię ojczystą, R o z k a z  ten oburza  do naj- 
w yższogo lud, p rócz  tego ciągle p rzez  agen tó w  biuro- 
k racy i podżegany . O głoszony  dniem w przó dy  okólnik 
w zg lędem  pańszczyzny  nie m a ło  się do  rozją trzen ia  
um ysłów  przyczynił.  W ysłannicy  do kom itetu  d o m a g a ­
j ą  się, aby  deputacya  z jego  g ro n a  uda ła  się do Krie- 
ga  z p ro źbą  o odw ołan ie  po w yższego  ro zkazu  co d o  
em ig ran tów . P rezes  komitetu  K rzyżanow ski,  tudzież 
cz łonkow ie  A dam  i Stefan Potoccy, Ja b ło no w sk i ,  P la­
ter, N u rko w sk i ,  B ochenek  i Jak u b o w sk i  u d a ją  się w  
tym celu do niego. P rzeds taw ia ją  m ożliw ość  wielkiego- 
n ieszczęścia  i k rw i niewinnej roz lew u , lecz na w szy ­
stko głuchy K rieg , p rzesz ło  4 godziny sp ie ra  się z 
n im i,  nie c h c ą c  naw et zezwolić  na przyjazd tych 5 0  
em ig ran tów ,  których ju ż  na granicy  zatrzymano. Tym ­
czasem lud tłumnie zgrom adzony, coraz  bardzie j nie­
cierpliwi się, po dżeg any  p rzez  agentów  b iurokracy i 
nie chce s łuchać  g łosu  ty eh ,  którzy  m u  c ie rp l iw ość  
zalecają. Na dom iar ,  a k t o r  Thomain, jeden z w ichrzy­
cieli p ła tnych  od pew nego  obcego  m ocars tw ą ,  zachę­
ca do zm uszenia  Kriega. Na jeg o  g łos  kilkaset z a p a ­
leń có w  w p a d a  do pokoju ,  gdzie członkowie kom ite tu  
K riega  ledw o własnem i piersiami zas łon ić  zdołali. K rieg  
przystaje  na w puszczenie  50 em ig ran tó w  zatrzym a­
nych i na  odw ołan ie  rozkazu  ogólnego niewypuszcza-
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nia nadal em igrantów. Członkowie komitetu z temi 
oleceniami Kriega w ychodzą, by spokój przywrócić, 
ymczasem ktoś z tłumu przypom ina, że rząd zabrał 

900  karabinów , klórem i dawna milicya u/brojona była. 
P roponują tłum om  udać się 'napow ró t do Kriega i żą­
dać tej broni. W padają tedy, dopuszczają się rozm ai­
tych ekscesów, łam ią meble i zm uszają nareszcie Krie­
ga do udania się z nimi do komitetu, który tymcza­
sem  po pow rocie wspomnionych członków swoich spo­
kojnie obraduje. Sprow adzony do komitetu Krieg, przy­
staje na wszystko, czego zgrom adzone na dole tłumy 
żądają. Cała załoga w ystępuje na przeznaczone miej­
sca. Jenerał JMoJfke przychodzi do komitetu i pyta 
się Kriega, czy uw ięziony? Na co ten’ odpow iada, ja ­
koby tak było. Komitet zaprzecza, w ykłada praw dzi­
w y stan rzeczy i oświadcza Kriegowi, że się każdej 
chwili oddalić może. Przedstaw ia m u jednak oraz 
w zburzenie umysłów, ofiaruje że go do pomieszkania 
odprow adzi, na co Krieg przystaje. To postanowienie 
zapowiedziano iudowi z okna. Lud formuje szpaler i 
zapala pochodnie, bo już jedynasta godzina w nocy, 
O dprow adzają w  najpiękniejszym porządku K riega, 
który ujrzaw szy w rynku jenerała  Castiglionego, na 
czele wojska stojącego, ustępuje zpomiędzy komite­
towych i staje przy. jenerale. Tem się wypadki tego 
dnia zakończyły.

Nazajutrz, to jest 26. dowiadujemy się, że Krieg 
złożył urząd swój i w ładzę cywilną w ręce jenerała , 
przeto komitet wysyła depulacyę do tegoż. Jenerał o- 
św iadcza, iż „jakkolw iek wczorajsze wypadki nastąpiły, 
stosunki jednak niezmienne, i zawsze będzie mile w i­
dział u siebie członków kom itetu, przedkładających 
m u żądania publiczności.“ Zdaw ało się tedy, że wszy­
stko do dobrego porozumienia w róciło. Trzeba wńe- 
dzieć, że kilka tygodni pierwej Krieg pozwolił był, 
żeby się gw ardya w  piki uzbroiła, ponieważ żadnej b ro ­
ni nie miała. Robiono wuęc te piki po różnych w ar- 
sta tach  kow alsk ich , .a  mianowicie u kow ala M ullera 
na S tradom iu. P rzed południem  zaś dnia 26 ., już po 
deputacyi u jenerała , staje kom pania w ojska przed 
dom em  rzeczonego kow ala i żąda wydania gotowych 
pik. Mullera nie było w  domu, na co jednak nie zw a­
żając, zabrali w szystkie groty gotowe. N aturalna rzecz, 
że pow stało ztąd zbiegow isko, osobliwie kobiet, i dzieci, 
a słyszano g łosy : „oto piękna konstytucya: rabow ać 
cudzy d o m !“ B ohaterów  kom pania na to bez w szel­
kiego dalszego odw ołania s ię , niezaczepiona naw et, 
do  bezbronnych daje ognia, zabija jednego m ężczyznę, 
ran i innych i uchodzi spiesznie z zabranem i grotam i. 
O kru tne i oraz podłe postępow anie to do najwyższe­
go  oburza już uspokojone m iasto: w znoszą się bary­
kady  tu  i owdzie. Na w iadom ość o tem trzykrotne 
w ypalenie z dział na zam ku daje umowiony sygnał 
alarmowy. W szystko do najwyższego przerażone. Em i­
granci, którzy byli podtenczas na błoniach za m iastem , 
gdzie się młodzież acz bez broni hczyła m usztry, 
spieszą na pow rót. Ostatnich między nimi nagada w oj­
sko , chociaż żflden z nich nawet kija nie m iał w  rę ­
ku , daje za nimi ognia i zabija trzech. Gwardya n a­
rodow a bez broni, niektórzy tylko przy pałaszach, zbie­
ra  się w  rynku dla utrzym ania porządku  i wysyła po 
u licach oddziały małe, które lud przy barykadach do 
spokojnego zachowania się zaklinały. Jednak dw ukro ­
tny napad na em igratów , zatrw ożony lud do rozpaczy 
przyw iódł. Tymczasem wojsko uszykow ało się na

rynku od grodzkiej ulicy, m ając na czele jenerała  Ca­
stiglionego, Podczas gdy po lewej stronie Adam P o­
tocki mówi z m ajorem  Nejperg, przed batalionem sw o­
im na koniu stojącym , i pyta co zam kow e sygnały 
znaczą i czem u tak  groźne wystąpienie w ojska? je  
nerał dał znak m ordow ania ludzi bezbronnych, w oj­
ska wcale nie zaczepiających, między którem i gw ar­
dya narodow a ciągle porządek  utrzym ać usiłow ała. 
R unął tedy ogień plutonow y ku ulicy Floryańskief i 
ku domowi Potockiego, gdzie i ja  byłem. W ściekła 
rozpacz ogarnia przy  życiu zostałych, ale gołem i rę­
kam i trudno się bić. Nareszcie zjawia się kilka 
strzelb od ulicy floryańskiej, w ystrzały z nich zabijają 
dwóch żołnierzy. Chłopaczek trzynastoletni podem - 
knąw szy się blisko, w ystrzałem  z dubeltówki trafia 
trzem a lotkami jenerała Castiglionego. W  tejże samej 
chwili kilkadziesiąt ludzi rzuca s ię -naprzód  z kijami, 
a wojsko —  pierzcha. Nie przesadzam , bom na to 
patrzał, pierzcha w  największym  nieładzie w  g rodzką 
ulicę, gdzie,ich  w itają, czem kto m a; prócz tego za­
trwożeni w padają jedni na bagnety drugich i strzelają 
do siebie samych. Nareszcie pow tórne' postrzelenie 
Castiglionego śrótem  w  twarz wszystko do powsze­
chnej ucieczki na zam ek zmusza. Casfiglione zw raca 
się do Podgorza, dawszy rozkaz bom bardow ania mia­
sta. Przez 4 godziny grad rac, granatów  roznosi sp u ­
stoszenie; szczęściem  że w  nocy deszcz nawalny da­
c h y  był pom oczył, co miasto od zupełnego zniszczenia 
ochroniło. Tymczasen wojsko na przedm ieściach od 
Stradom ia rabow ało , m ordując cjiorych, nosząc dzieci 
na bagnetach, dopuszczając się największych sro g o śc i 
z każdym , kto tylko w- ręce m u popadł. Nareszcie 
po czfer&ch godzinach zawieszono bom bardow anie, a 
o godzinie U  tej w  nocy Adam Potocki i Jabłonow ski 
przywieźli u ltim atum , że jeźli em igranci do trzech  
dni kraju  nie opuszczczą i komitet natychm iast nie 
rozw iąże się, m iasto z ziemią zrów nane będzie. Em igra- 
cya i wszyscy mieszkańcy nie chcąc b rać  na siebie 
tej ciężkiej odpowiedzialności, ulegli przemocy. Przy 
tem pomimo amnestyi przyrzeczonej, słusznie zdrady 
się obawiając, znaczna część m ieszkańców  postanow i­
ła dzielić los wygnańców. Jutro  więc i ja , mój d ro ­
gi przyjacielu, opuszczam  K raków  z rodziną —  idzie­
my w tułactwo! —  Zlitujcie się, dochodzą nas wie­
ści głuche, że i w asze miasto w  kupę gruzów  p rze­
mienili. Ależ to być nie może, w szak to od was za­
leży: w asze miasto drugie po W arszaw ie w  Polsce; 
w ystrzegajcie się wszelakich zaczepek najstaranniej, 
bądźcie kamieniem na w szelkie zaczepki. W  tem dziś 
najwyższa odw aga cywilna!

J a w n o ś ć  k o iM f)tn cy !ia >

Pow racając z patrolu o kw adrans na drugą z północy 
przez dom inikańską ulicę, spostrzegłem  przy kamienicy 
narożnej, gdzie księgarnia W iniarza, ćzarną m asę nie­
ruchom ą, której nie m ożna było rozeznać dla ciemno­
ści nocy. Jeszcze z oddala zapytał się podoficer sek- 
cyi: kto idzie. Nie odpow iadając ani słow a, występuje 
z tej massy podoficer z dwoma towarzyszami, trzyma­
ją c  broń do- ataku, i spytał wzajem  o hasło. Po od-
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byłej ceremonii pozw olił przejść patrolowi. Zbliżywszy 
się nieco, spostrzegłem  ze trzystu żołnierzy w jak  naj­
bardziej ściśniętej masie stojących. To w zbudziło we 
m nie ciekaw ość, czy nie będzie jaka zasadzka na 
gw ardyę narodow ą, pomną© na najnowsze wypadki 
K rakow a. Jednak jak  sądzę, byłto posterunek obser­

w ac y jn y , gdyż doszedłszy do strażnicy, ujrzałem dru­
g ą  czarną lecz poruszającą się m asę, a w pośrodku  
niej,, owe stojące zawsze w rynku,- dwa działa, cią­
gnięte przez kilkunastu żołnierzy. Aby nie narobić tur-, 
kotu, poobwijano koła czemsiś, jak się zdaje szmatami 
lub krajką. Przyszedłszy na górę , gdzie się znajduje 
odwach gwardyi narodow ej, wystąpiłem  na ganek i 
w  tej praw ie chwili znikły działa ku stronie p row a­
dzącej na ulicę dom inikańską. 30 kwietnia 1848.

KBOlOIŁi TIGOMIOW1.
Bieżący tydzień upłynął na samych cerem oniałach 

i uroczystościach. Mieliśmy 28. kwietnia koncert w o­
kalno-instrumentalny na rzecz więzionych i z wychodź- 
tw a powracających ziom ków ; 30. kwietnia, w tymże 
samym celu przedstawienie sceniczne, wyprawione przez 
drobną m łodzież; 4. maja, podobnież dobroczynny 
w ieczór muzykalny, urządzony przez Samuela Kosow­
skiego, o k tórego znanej grze m istrzow skiej, żałujemy 
że bliżej rozpisać się nie możemy. Dnia 1. m a ja 'o d ­
było się w kościele 0 0 .  D om inikanów solenne nabo­
żeństw o za szczęśliw y pow rót naszych braci wychodź­
ców  do ojczyzny. Dnia 30. kwietnia witano ich na 
św iątecznem  posiedzeniu „Rady narodow ej11 uroczystą 
przem ow ą, na k tó rą  jeden 7, przyw róconych nam b ra ­
ci, śród  powitalnych g łosów  w esela i rozrzewnienia 
całej tłumnie zebranej publiczności odpowiedział. D a­
lej odbywały się w  „Radzie narodow ej11 praw ie co­
dziennie akty witania przybyw ających do niej w łościan 
z lw ow skiego, brzeżańskiego, Samborskiego tudzież 
innych obw odów , przyczem zwykle któryś z ducho­
w nych członków  „R ady11 w  imieniu zgrom adzenia do 
nich przem aw ia, a oni nierzadko po swojemu z odpo­
w iedzią się odzywają. Toż i rząd nie omieszkał przy­
czynić się ze swojej strony do tych różnorodnych ob ­
chodów, M inęła nas w praw dzie do tąd  uroczystość o- 
głoszenia ustaw y konstytucyjnej, k tó rą  tylko z „Gaze­
ty w iedeńskiej11 znamy, w szakże zatd obchodzono ro ­
cznicę konstytucyi 3. maja niezliczonemi wszelkiego 
rodzaju , nocnemi i dziennemi patrolam i, które chyba 
bezcielesną m arę naszych dawnych sw obód i obecnych 
nadziei, z dobytemi pałaszam i po ulicach ścigały, bo 
zresztą  cielesnej garstki jakiegokolw iek zbiegowiska 
nigdzie napotkać im nie przyszło .Lecz m ają słuszność! 
M ary dawnej i przewidywanej swobody są także groźną po ­
tęgą , a patro lujący przeciw7 nim absolutyzm naraża sję chę­
tnie na ro lę D onkiszota, walczącego z w iatrakam i, by­
le je  tylko m ógł doścignąć. Gdyby je  tylko m ó g ł  do ­
ścignąć! Lecz walka z duchem trudna; w ięc tymczaso- 
wie przynajmniej na w pół duchowe, moralne ciało „R a­
dy narodow ej11 musi za ducha pokutow ać! Po kilku 
jej zgrom adzeniach w7 refektarzu klasztoru 0 0 .  Doini-
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nikanów otrzym ują pobożni ojcowie uw iadom ienie 
rządowre, że ćłla utrzym ania naszych swobód konsty­
tucyjnych klasztor ma być w7 koszary przemieniony. 
Musiano w ięc porozpuszczać kleryków i braciszków , 
oddalić sieroty, które tam miały przytułek, usunąć się 
w  ciasnotę mieszkań przybocznych. ■—  Po kilku dal­
szych zgrom adzeniach „Rady narodow ej11 w sali za­
kładu Osolińskich, otrzym uje zakład urzędow ą insynu- 
acyę , iż dla grożącego żtąd kasie kredytowej nie­
bezpieczeństw a, zgrom adzenia „R ady11 nadal tamże od­
bywać się nie mogą. Przeniesiemy się w7ięc zapew ne 
do starej sali redutowej. Niech żyją swobody konsty­
tucyjne! . •
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«ISr?E*B!si&*e. Oto jest opis kilku ca ł­
kowitych stro jów : Szlafroczek ranny batystowy biały 
obszyty sześć lub siedem razy koronką w alenseńską 
miernej szerokości; szlafroczek . domowy płocienkowy 
w białe i niebieskie pasy, spódnica przystrojona guzi­
kam i z perłow ej macicy, stanik gładki spięty na guzi­
ki, rękawy gładkie. Suknie od wyjścia robią fularowe, 
haftowane atlasikiem łub szydełkiem w  zupełnie no­
wym guśc ie ; suknie jedw abne popielate w  srebrne pa­
sy, spięte na guziki srebrne, stanik wysyko zachodzą­
cy, kończasty, ozdobiony srebrnem i guzikam i nakształt 
w achlarza, rękaw y gładkie spięte po łokieć na takie 
same guziki co i stanik; suknie z p o u lt de soie  szm a­
ragdow ego koloru, spódnica otw arta z wyłogam i z tej 
samej materyi, obszyta falbaną haftow aną atłaskiem  
tego samego koloru, pod spodem spódnica różow a 
grodenaplow a, stanik kończasty i zachodzący na ra ­
miona.

Rycina dzisiejsza przedstaw ia strój gwardzisty naro ­
dow ego , zdecydowany przez komisyę ubiorczą wy­
działu sztabow ego, t. j. surdut z sukna granatow ego 
o jednym  rzędzie guzików  białych. Kołnierz i m ankie­
ty am arantow e, takież same wypustki u przodkow i li­
stewek przy kieszeniach. Poły pleców  w całości. P o ­
dług  naszego zdania wygodniejby było, ażeby jak  zwy­
kle przy surducie poły były otwarte.

Spodnie sukienne, koloru stalow ego nakrapiane z 
w ypustką am arantow ą na boku.

Epolety z blachy białej w karp ią łuskę z fręzla- 
mi w lóczkowem i koloru am arantowego.

Rzemienie do lederw erków  ze skóry czarnej lakie­
rowanej, takaż sama ładownica. Pałasz z rękojeścią 
m osiężną.

Kask czw orograniasty ze sukna am arantow ego, wy-, 
szywany w p a s j jak kaski ułańskie, wierzch i dolna 
część ze skóry  czarnej lakierowanej, podpinka z karpiej 
łu s k i , kitka w łóczkow a. Co się tyczy godła na ka­
sku, to ma być odmienione a gdy to nastąpi nieoniieszka- 
my do następnych num erów dołączyć o tem, jako też 
o*znakach dla oficerów bliższą w iadom ość.
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